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Anglia posiadała w  ostatn ich  czasach w ielu  m ężów  
znakom itych geniuszem i charakterem , ato li do najszla­
chetniejszych liczyć będzie Sam uela R orailly , W ilh e lm a 
W ilb e rfo rc e  i lo rd a  D udley . B y ły  to  dusze p iękne 
w  cale'm znaczeniu tego w y ra z u , dusze c z y s te /n ie p o ­
k a lane , o k tó rych  pow iada H o racy u sz  » anim ae, quotes 
neque candidiores terra  łu lit« ;  na k tó re  zw aliły  się b u ­
rze  i naw ałn ice ży w o ta , a w  nich, jak  w  ogniu, p rze ­
czyśc iły  się i za jaśn ia ły  blaskiem  b iałości ich charak­
tery . W s z y s c y  trze j padli ofiarami te j n ierów nej walki. 
P ierw szy  z nich praw nik  dał w  ofierze życ ie ; drugi, 
mąż uczony, p o s trad a ł ro zu m ; trz e c i, człow iek litości 
i m iłosierdzia, pośw ięcił sw ój m ajątek. R om illy  po leg ł 
z w łasnej ręk i, W ilb e rfo rc e  um arł w  ubóstw ie, D u d ley  
skończył w  szaleństw ie.

Biografie tych  trzech  m ężów  w spó łczesnych  sobie 
pełne są interesu i nauki. N ie  b y li to  ludz ie , k tó rzy  
staw ali na czele mass i p a rty j b rak ło  im owszem  do 
tego i d o b ry ch  i złych p rzy m io tó w ; nie toczy ło  się p o d  
ich ręką  w ielkie ko ło  po lityk i; ale p o lity k a , ich ogar­
niała w rzaw ą i żarem in te resó w ; n ieraz ono  toczące się 
ko ło  zb ryzgało  ich błotem , nareszcie p o rw a ło  w irem  i 
zgniotło. O d  ro k u  1780. — 1815. b y ł s tan  Anglii 
najw ięcej czynny  i najwięcej w y tężony . W ś ró d  tej 
epoki p rzy p ad a ją  ży w o ty  W ilb e rfo rsa  i jego dw óch 
rów ienn ików , w ijące się n iby  trzy  nici in noko lo row e 
p rzez k łęb  dziejów  i w ypadków  ow oczesnych.

Ż aden in teres m ateryalny , zysk żaden nie naznaczał 
ich czynności. Z ycie ich b y ło  ideałem w śró d  tego spo­
łeczeństw a czysto  k u p ie ck ie g o ; ale ta  ludność w  han­
d low ych  ty lk o  w idokach  zagrzęzła umiała w  nich sza- 
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now ać ten  o d rę b n y  i ja k b y  an tin aro d o w y  k ie ru n e k ; 
o to czy ła  ich miłością pow szechną i płakała po  ich zgo­
nie. R um illy  um arł w  r. 1818. Żałoba b y ła  pow sze­
chna, na w szystk ich  tw arzach  w idać b y ło  w y ry ty  w yraz  
sm utku i żalu. W iad o m o ść  śm ierci lo tem  b ły sk aw icy  
rozeszła się po  sk le p ac h , po  u licach , po  gościńcach; 
ludzie staw ali i kupili się, rozm aw iając o tym  w ypadku. 
P ozam ykano  sklepy, zaw ieszono bale, u roczystośc i, wi­
dow iska. K ażdy  chętnie się z rzekał zysku  na ten  dzień 
żałoby , i k u p cy  oddaw ali cześć m ężow i rzadkiej p o cz ­
ciwości. A ani w ielkim  b y ł m ajątek  jego , ani b y ł  to  
m ąż, co b y  b y ł ludow i schlebiał. T ak  w ięc g łęboko 
w drażone b y ło  uczucie i szacunek  d la cn o ty  i  m o ra l­
nej w ielkości w  łon ie  lu d u  kupieckiego, i w śró d  zby tku , 
zam ieszania i zepsucia sto licy . N ie b y ło  rów nego re li­
gijnego poszanow ania po  zgonie P itta ,  S heridana , B y ­
ro n a  i W a lte ra  Scotta .

L is ty  i pam iętniki ty c h  trzech  m ężów  w łaśnie, co 
w yszły  z d ru k u  w  L ondyn ie , p o d  ty tu łam i na w stępie 
p rzy toczonem u Jeże li w  nich n ie m a  ani obfitości myśli, 
ani system u w  rzeczy , ani p iękności i g ładkości w  sty lu , 
w ażne w  nich natom iast zaw ierają  się dokum en ta  h isto ­
ry c z n e , rozśw iecające szeroko  w  autob iograficznych  
ułam kach roczniki dzie jów  angielskich, podczas epoki 
najobfitsze j w  działania i w ażne w ypadk i. N ie p rędze j, 
jak  w iadom o, w ychodzą  dzieje na jaśnią, aż z nich kor- 
respondencye  tajem ne i pam iętniki nie zdejm ą zasłony, 
o k ryw ającej ich w ew n ętrzn y  w ątek. D zieła  p rz y to ­
czone w  tej m ierze w ażne starczają m ateryały . Są to  
kam ienie do p rzysz łe j b u d o w y  dziejów  Anglii. W id a ć  
w  tych  pism ach żyw e p o r tre ty  trzech  m ężów : W ilb e r-  
fors, pobożnego ducha aż do  m istycyzm u, aposto ł em an- 
cypacyi N eg ró w ; Sam uel R o m illy , re fo rm ato r um iar­
k ow any  ale w y trw a ły , filan trop  przenikliw y, p rzy jacie l 

i postęp u  ale i p o rzą d k u ; lo rd  D udley , z dom u W a rd , 
i p rzy jac ie l K anninga, p a r w o lnom yślący , pan  zam ożny 
; i  żurnalista. N ie ty lk o  zaś ich sam ych w y d a tn e  są w i- 
! ze runk i, ale i ty c h  osób jasne w idać ry s y ,  z którem i 
| zo staw ały  w  styczności. P rzed  m ężam i tak  dzielnego



sg|Ś>

i świetnego geniuszu, jak byli P itt, M irabeau, alboli 
B yron  i Canning, nikną i bledną ich postacie, jaśnie­
jące samą prostotą duszy, polegające na w łasnych tylko 
słowach i czynach. I jest słabość jakaś, k tóra się mię- 
sza w  charakterze ich trojga. Serce jednego przebiera 
litością i we łzach się rozpływra ; czułość zbytnia d ru ­
giego pozwala przemagać nieszczęściu i życie pada mu 
ofiarą; chorobliwa tkliwość trzeciego pozbawia go ro ­
zumu. Jakaś niemoc moralna żyje w  głębi tych dusz 
w yborczych , i dla tego za silnym na ich nerw y jest 
ten ruch życia, co ich otacza. Płomień ich uczuć za 
ognisty, i topi się w  nim sprężystość ducha. Chęci i 
żądze ich są piękne i w zniosłe, ale brak im odpow ie­
dniej siły, coby  je  w ykonyw ała , i zarazem odpierała 
zewnętrzną natarczywość Cyw ilizacya w Anglii jest 
wytężona, i w ytęża uczucia szlachetne m ężów , aż nie­
raz pęka ta cięciwa wraz z życiem. C ały  poczet na 
liczyćby można takich smutnych w ypadków . Zużyli 
się przedwcześnie Sheridan, F o x , Canning; a Castle- 
reagh, W hitbread , Rom illy byli samobójcami.

W  Anglii żleby ten osądził stan społeczny, a i 
dzieje naw et, k toby  w  w ypadkach nie uważał na róż­
ność zdań i w yobrażeń, k tóre społeczność tego kraju 
dzielą na osobne potęgi, ścierające się nieustannie z sobą, 
a jednak zakreślające wspólnie jedno koło  cywilizacyi 
i postępu. O d roku  1688. nieustanna tych opinii od­
byw a się walka. C zynności wszelakie idą swoim to ­
rem , ale w śród nich każdy sw ojego, że tak powiem 
trzym a się obozu i swojej farby. Tu obóz dyssydcn- 
tów , tam radykaliści kościelni, owdzie anglikanie, zbli­
żeni w dograach swoich do katolików. Jedni mężo­
wie stanu, poświęceni dobru  narodowem u, filantropi, 
często pomięszani z purytanam i, kiedy ich potrzebują. 
Czyści to rysow ie, są właścicielami g ru n tó w , zastawia- 
jący się tronem , niby tarczą bezpieczeństwa. Każda 
z tych party i ma swój rodow ód , sw oje wspomnienia, 
namiętności, dzieje i nadzieje. Dawniej w  Anglii pano­
wała jedność, acz często okrutna; zaprowadził ją sy ­
stem m onarchiczny; machina rządow a była prosta i re­
gularna. N ow szy stan rzeczy tego kraju przedstawia 
same dissonanse i sprzeczności; atoli wszystko naresz­
cie wygładza się do jednej wielkiej harmonii.

Pod tym względem D udley, W  ilberforce i Romilly, 
trzy  różne wyobrażali opinie. Pierwszy by ł arystokrata 
whig; drugi to ry  m etodysta: trzeci należał do um iarko­
wanych reform atorów. "William W ilberfo rce, przyja­
ciel P itta , zapalony obrońca N egrów , którego mowy 
patetyczne odniosły nareszcie zwycięztwo nad zawiścią 
i wszystkie pozyskały dla siebie stronnictw a, wystąpił 
najprzód na scenie publicznej 1785. r. U m arł r. 1833.,

5
szanowany powszechnie. Zawód Samuela Rom illy by ł 
rów noczesny. W ystąp ił po raz pierwszy 1790., a umarł 
1818. Nie tak gruntowny, jak tamten, ale za to nado­
bnego i w ielostronnego umysłu; nie tyle czynny, ale 
pełen honoru  i uprzejmości. Lorda Dudle'j stanowisko 
nie tak rozległego na dzieje kraju  wpływu. W idzim y 
go naprzód w r. 1814., a w  15 lat później już ustępuje 
z w idow ni, w padłszy w otępienie umysłowe na podo­
bieństwo szaleństwa.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Literatura krajow a.

P  o e z y a.

W y ją te k  ~  poetn atti Gosłateskieyo s

m as <&*
N ad Bohem  piękne n ie b o , a le nie łaskaw e,

Słoń ce tam w staje smutne a zachodzi krw aw e;
I  oddech oc ięża ły  niechętnie w  pierś płynie,
T ęskny, jak  m yśl o kraju, jak  m yśl o rodzinie.
Czemuż dziś tak nad Bohem  i serce i pola  
Z niszczon e, zakrw aw ione, ciem ięży niedola?
Tam z okiem  zapłakanem  nie jedna rodzina  
W ypatruje  powrotu ojca albo syna;
Tam  wśród czterech ścian ch aty , dziew cze w  północ głuchą  
D rżąc przykłada do ziem i w ytężone ucho,
Czy chodu nie posłyszy  zkąd, albo westchnienia  
Czy je g o ?  —  i  zadrzała. O! tego  im ienia 
I przed sobą nie pow ie w najw iększem  ukryciu, —
T o im ie je s t  je j skarbem jedynym  w  tein życiu!
On poszedł — m oże zg in ą ł — żadnej o nim w ieści.
P rócz daw nego wspom nienia i św ieżej bo leści. —
Tam dziecie u łona matki,
Jak b y  ju ż  przeczuwało dnie sw ego m ęczeństwa,
P iszczy  g łosem  bezsłow nej k lątw y i rozpaczy.
A  matka łam iąc recc jak  bóstwo szaleństw a  
Lała i w yje  niebu w ielk i himn przekleństw a.
T o  kraj łez  i c iężk iego  n ieb łogoslaw ień stw a;
I  B ó g  sły szy  te jęk i i nad B oh ponuro,
P atrzy zakryw szy oczy niedostępną chmurą,
B o  mu w styd i zgryzota patrzeć nie dozwala,
N a  ludzi, których wina klęskam i przywala.

N ad Bohem w północ g łuche, w  samotnej komnacie. 
K lęczy  młoda dziew ica w  stroju matki Boskiej.
P iękna — ze łzą  w  źrenicy i żałobnej szacie,
Z w ierzała jej obecnie cierpienia i troski;
N ie  dla siebie prosiła w sparcia i  op iek i,
L ecz dla te g o , co n iegdyś byt je j całym  św iatem ;
I dzisiaj był nim je szcze  — choć od niej daleki . . .
Lecz go  ju ż  m ogła  ty lko  nazwać swoim  bratem . . .
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J e j  przeczucia spełnione — doszły pewne wieści, 
P e w n e , ja k  piołunowe jć j  serca boleści
0  je j zmianie.

R anny na Borem łu polach 
Znalazł troskliw ą pom oc, znalazł ulgę w bólach, 
U  gościnnej rodziny. M ile piękne dziecie,
J a k  miody anioł w dzięku, świeżości i zdrowia, 
Pilnow ało snów jeg o  chorych, u wezgłowia
1 rany  uleczyło i w róciło życie.
I  ou je j opowiadał serca swego dzieje,
I  szczęście uplynione i słodkie nadzieje.
I  L aura go słuchała z tym tkliwym udziałem 
M łodości, co współczuje z przyrodzeniem calem. 
On m ówił je j o Zorze i wspomnienie Ż ory  
L aury  nie zatrważało. Z ora od tej pory 
B y ła  d rogą  jć j sercu. W id z ia ła  je j lice 
W  obrazku, — je j serca znała tajemnice.

TF* Stanisławowie, 1833. r.

Drugi try jatek  «  .pieśni luftu wiejskiego.«

śi>sigw
W eso ły  j a  parobeczek,
Zalecam  się do dzieweczek,
Do dzieweczek się zalecam,
K ażdej taniec przyobiecam.

O j! da, da, da, da!

W  praw o, w lew o pójdę z K aśką,
A M azura u tnę z B aśką,
D ziew częta mnie też kochają,
Boczkiem na mnie spoglądają.

Oj ! da, da, da, da!

K ażda za mnie iśćby rada,
Choć nie jedna  na mnie gada,
Boć to zwyczaj dziewcząt taki,
T en im saki", ten ow aki!

Oj ! d a , d a , d a , da!

Ale niechno k tó rą  zechcę,
Oj ! w serduszko j ą  połechcę,
I  mój Jezusiczku  miły,
W szystk ie  bedą zazd rośc iły !

O j! da, d a , d a , d a !

Bom też chłopak łepski sobie 
Z drów  i wesół w  każdej dobie,
Czy to taniec, czy to żniwo,
Z aw sze u  mnie, nap rzód! żyw o!

O j! d a , d a , da, da!

Cóż dopiero kiej w niedzielę 
N ow usinką mam kamzclę,
U  koszuli w stęgę bu rą ,
A  u  czapki paw ie pióro.

Oj! d a , d a , d a , da!

W te d y  kiej mnie K ózia zoczy,
N ie odw róci czarnych oczy,

Oj i  j a  też patrzę na nią,
W szystko  inne dałbym za n ią !

O j! d a , d a , da, da!

Dałbym ciało, duszę moją,
T ylko nic ojczyznę moją,
T ylko nie ojczyznę, d a n a !
M oja R óziu ukochana!

Oj! d a , d a , da, da!

R az to w ezw ą na wojenkę,
W ezm ę bojow ą sukienkę,
Oj i będę rąb a ł śmiało,
Jak o  na K ubę przystało.

O j ! da , d a , d a , da !

D a ! panowie chłopek tęgi 
Będzie bił, choć nie ma w stęgi,
Oj ! bo lepszy chłop w siermiędze, 
N iź li w ielki pan o wstędze.

O j! d a , d a , d a , da!

Lepszy ch łopek , bo się nie da,
Z a  w stążkę k ra ju  nie przeda,
O j, nie przeda braci, matki,
Z a pieniądze, za dostatki!

Oj ! da , d a , d a , da!
Julia  Tf".

O pr&esntlach tce względzie lekarskim pa­
nujących te kraju naszym.

W yją tk i z  rozprawy napisanej p rzez Ludw ika Chodkowskiego.
(D  o k o ń c z e n i e . )

V . Nauka lekarska w spółpracą, doświadczeniem, 
pomysłami jej w ykon aw ców  i zw olenników  postępuje 
coraz i rozprzestrzenia się w  swojej części rozum owa­
nej i doświadczalnej. Każda m yśl nowa pojawiająca 
się na jej w idnokręgu idzie wnet pod rozwagę sąd i 
surową krytykę lekarskiego ogółu. O dkrycia i pom y­
s ły  rzeczyw iście zbawienne p ochw ycone bywają natych­
miast i zastosowane w  wykonaniu. Inne nieudow o- 
dnione, wątpliwie, których sprawdzanie w ieleb y  m ogło  
kosztow ać ofiar, ostrym wyrokiem  potępiane bywają. 
T w órcy ich jednakie zbyt przywiązani do tego, co jest 
ich dziełem z pod tego w yroku, odwołują się do ogółu  
społecznego —  wabnym  i dobranym słowem  głoszą 
dzielność wynalazku — swojej nauce upadać nie do- 

| zwalają. W yłączn ą  tworzą sektę ze sw ych zwolenni- 
j ków , której b yt rzadko, k iedy przeżyje sw ego załoźy- 
' cielą. Takie now o pojawiające się nauki, są to niejako 
J błędne nieoznaczone kom ety, które w  różnych czasach 
1 pojawiają się na widnokręgu lekarskiego świata i prze­

m ierzyw szy swą drogę nikną. W praw dzie, kiedy nie­
kiedy przerziłcą one nieco światełka do ogólnej jaśni, 
lecz zaw sze przejście ich nie jest b ez zgubnego w pływ u

46 *
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dla tych, co nlegają ich s i l e  p r z e c i ą g a n i a .  B rowna 
nauka była takim kometą, k tó ry  swój przechód krwa- 
wemi oznaczył śladami. Po nim Ravori w ysoko szybko 
przeleciał i nie wszędzie był widzianym. Nie zaszedł 
on by ł jeszcze, gdy się z drugiej strony Hahnemann 
wysunął. O d niego przyszło trochę światła i nie wiele 
zrządził szkody. Dziś leniwo juz się dźwiga i ku za­
chodowi chyli. Przy tych kometach głównego rzędu 
przebiegały błędne nizkie po ziemi włóczące się ognie, 
nie jeden m otyl skrzydła swe w  nich osmalił. Prze­
nosiły się one w różne strony naszej krainy — prze­
chowywano je po dom ach, jak  ogień Znicza, — kto 
chciał, mienił się jego kapłanem. Lecz one tak prędko 
zgasły, źe nowe pokolenie m ało , co wie o ich uprze- 
dniem istnieniu. G dy słyszy wymieniane nazwiska Mes- 
inera — Le roi, M orissona zapytuje ciekawie, kto to 
tak i, — a m y zapytajm y z uśmiechem: gdzie oni są, 
gdzie się podzieli; ci co to jeden po drugim tak prze­
mijali rych ło , a każdy z nich miał starczyć dla w szy­
stkich — na zawsze. Nie ma już ich — została nam 
tylko po nich nauka, abyśm y się pozornym  blaskiem 
łudzić nie dali.

VI. Po innej drodze przyszedł Priesnitz, człowiek 
z ludu, bez nauki wprawdzie, lecz posiadający naturalny 
zdrow y rozsądek. Myśl jego czynna nie przedrzym ala 
tej chwili, w  której będąc winien swe ocalenie, jak 
mniemał wodzie, zastanawiał się, badał, doświadczał. — 
Jego przenikający samodzielny um ysł przegląda, p o j­
muje, oznacza rozliczne cierpienia; k tóre rozróżnił, za­
ją ł w pew ny właściwy sobie systemat siłami własnego 
umysłu — nie w sparty początkow o żadnemi wiadom o­
ściami. Próżnemi zdają mi się być usiłowania lekarzy, 
co chcą dowieść, że Priesnitz nic nowego nie zrobił — 
źe przed nim dawno i dzielność i skutki i użytek w ody 
w  leczeniu chorób znanemi były . — Jest to bowiem 
rzecz zupełnie inna wiedzieć coś ogólnie, przestać na 
tem, że się wie i nie umieć sobie z tern począć. U  Prie- 
snitza bowiem nie tak w oda, jak sposób jej zastoso­
wania — nie sama woda, lecz powietrze, w łaściwy tryb  
życia i zachowania się w pew nych wzajemnych do sie­
bie stosunkach połączone i przez czas oznaczony — 
zwykle dość przeciągły do działania przyw ołane stano­
wią sposób leczenia. D odajm y przyte'm przenikłość 
umysłowi Priesuitza właściwą, którą pojm uje stan cho­
rego i jem u odpowiedne zastosowanie swoich leczącyh 
środków — z czego zdać spraw y w objaśniających w y­
razach w  każdym pojedynczym  razie nie jest w stanie. 
Lecz opow iada, że to i takim sposobem zrobić p o ­
trzeba, aby zdrowie powróciło. I jest to taki sposób 
pojęcia, jakim się poznają i rozróżniają twarze lub po ­

łożenia okolic, k tóre wyrazami objaśnić i opisać tak’ 
aby  drugi tęż samą tw arz i okolicę tak w idział w umy­
śle, jak my ją widzimy niepodobna.

W  zastosowaniu więc sposobów leczących wodą 
zimną w pojedynczych razach nikt dotąd nie prześci­
gnął Priesnitza z tych, co pod  jego doskonalili się okiem. 
M ożnaby więc domniemywać, że z jego zgonem i świe­
tność hydropathii wiele utraci — że zaś ona pow sze­
chną uniwersalną nie jest i sam Priesnitz wie i wyznaje. 
Przesądnie zatem mniemają c i , co mniemają inaczej, — 
szkodliwie czynią ci, co dorwawszy się książki o zim­
nej wodzie w  niej szukają dla siebie przepisów ule­
czenia się z cierpień — i sami do siebie te  prze­
pisy stosują — którą to plochość wielu już przypła­
ciło zdrowiem. Priesnitz ma teoryą swoję ogólną — 
objaśniającą jakim sposobem jego działacze skutkują; 
w niej jednak nie jest tyle szczęśliwym , ile w swej 
części doświadczalnej. Lekarze zw olennicy Priesnitza 
na zasadach praw d znanych udzielili lepszych rozum o­
wań. — Jednakże sąd patryarchów  dzisiejszej społecz­
ności lekarskiej, k tó rzy  nic innego, jak ty lko  wzrost i 
praw ość nauki mają na celu, nie jest Priesnitzowi przy­
chylny. R ust na rok  przed, zgonem swoim w róciw szy 
z G rafenbergu, zapytany o zdanie — nie rozum ow a­
niem lecz żartem odpowiedział, że w całym G rafen­
bergu jednego ty lko rozumnego widział człowieka — 
Priesnitza. W y d z ia ł lekarski akademii francuzkiej — 
dwom lekarzom niemieckim, którzy mu przełożyli chęć 
urządzenia zakładu na w zór Grafenbergskiego w oko­
licach Paryża; dal odpowiedź odmowną z następnych 
przyczyn: 1) że metoda Priesnitza jest niebezpieczną i 
na żadnych nie wspartą faktach; 2) że jego teorya 
jest tylko urojeniem ( chimere) :  3.) że jako  się w szy­
stkim naszym zasadom fizyologicznym i pathologicznyin 
sprzeciwia zupełnie odrzuconą być musi. — Niemieccy 
publicyści często odzywają się z życzeniem , czyby 
F rancya nie raczyła ich podobnie uwolnić od Priesni­
tza , jak ją od Mesmera i Hahnemana uwolniła. Gdy 
więc rzecz tak jest jeszcze niepew ną, na tak  słabych 
opartą zasadach, poświęcić jej zupełną w iarę, dotąd 
jest jeszcze przesądem. L. C/wdkowski.

h is iy  njenSa snshieffo
podczas bezkrólewia po Auguście 111. i  w początku pano­

wania Stanisława Augusta.

( D a l s z y  c i ą g . J
W arszawa, dnia 6. Maja 1764.

W  celu doniesienia panu wszelkich szczegółów, 
k tóre się tyczą R ossyan , poszedłem obejrzeć te całe



t a k  z w a n e  dziesięć ty s ię c y ,  k tó r e  t r z y m a ją  miasto  w  p r a -  I 
w d z iw e j  b lo k adz ie .  Są  d w a  s tano w isk a  n a  ksz ta łt  o b o -  
z ó w ,  je d n o  za  N o w e m  m ias tem  k o ło  cegie lni,  d ru g ie  
p o d  U ja z d o w e m .  T e  d w a  oboz ik i  u t r z y m u ją  z w iązek  
za  p o w o d n ic tw e m  w y s u n ię ty c h  p o s te ru n k ó w .  I c h  r z e ­
c z y w is ta  l iczba  n ie  je s t  w c a le  za t rw aża jąca .  P o l i c z y ­
łem  w s z y s tk ę  s t rz e lb ę  w  o b o z ik u  p o d  U ja z d o w e m ,  i 
j e s tem  p ew ien ,  że w  ż a d n y m  n ie  ma w ięce j ,  j a k  ty s iąc  
c z te ry s ta  lu d z i  su p o n u ją c  z a w s z e ,  że ty l e  je s t  b r o n i  
co  ludzi. T rz e c ia  część  je s t  z a t ru d n io n a  p i ln o w an iem  
w ja z d ó w  d o  miasta. R z e c z p o s p o l i ta  je s zcz e  n ie  r o z ­
s t r z y g n ę ła ,  c z y  to  o b o z o w a n ie  ro s s y js k ie  zg ad za  się 
z  p ra w e m .  H e tm a n  w ie lk i  k o r o n n y  p o s ła ł  L ip sk ieg o  
k a sz te la n a  łę c zyck ieg o  d o  p ry m a s a  ze  zap y tan iem , c z y  
z n a  z a m ia ry  ro s sy js k ie  w z g lę d e m  s to l i c y  i c z y  to  nie 
u w ła c z a  k o n s ty tu c y o m  n a r o d u  p o lsk iego  w o ln e g o  i n ie ­
p o d le g łe g o ?  —  » O ś w ia d c z y  się w z g lę d e m  teg o  r z e c z ­
p o sp o l i ta ,  « o d p o w ie d z ia ł  p r y m a s  p rz e z  us ta  M icha ła  
C z a r to ry sk ie g o ,  k tó r y  się tam  n i b y  p r z y p a d k o w o  z n a j ­
d o w a ł .  D o b r a  o d p o w ied ź ,  m ia ł  z ro b i ć  u w a g ę  jak iś  sk ep -  
t ik, C z a r t o r y s c y  n ie  p o s ta w ią  nogi, ż e b y  rz eczp o sp o l i ta  
b y ł a  w  s tan ie  zganić . T o  r o z u m o w a n ie  je s t  t r o c h ę  
n a d c ią g a n e ,  j a  j e d n a k  n ie  śm ia łbym  w y r z e c  s ł o w a ,  b o  
r a d y  r o z t r o p n o ś c i ,  k tó r e  k ró l  p r u s k i  d a ł  h e tm a n o w i,  
a lb o  ta  n a u k a  ty c z ą c a  się u m ia rk o w a n ia ,  k tó r ą  cesa ­
r z o w a  ro s s y js k a  p r z y s ła ła  p r z e z  sw o ic h  h u s a r ó w ,  d o -  

-w o d z ą  b a rd z o  w y r a ź n ie ,  że  b y ł o b y  g ru b ia ń s tw em  ze 
s t r o n y  c z ło w ie k a  p r y w a tn e g o ,  g d y b y  zap rz ecza ł  i p u ­
szcza ł  w  p o d e j r z e n ie  w y łą c z n e  p r a w o  familii z ło żo n e j  
z  k i lk u  s e n a t o r ó w  b a rd z o  s z a n o w n y c h  j a k k o lw ie k  — .

W arszaw a, dnia 9. M aja 1764.
C zeg o  r o z t r o p n i  p rz e c iw n ic y  familii b a rd z o  się o b -  

w ia l i ,  z d a rz y ło  się w c z o r a j ,  a  co  w ię k sz a ,  m a ją  to  
z a  c u d a  w aleczn ośc i .  H e tm a n i  k o ro n n i  B ran ick i  i R z e ­
w usk i ,  P o to ck i  w o je w o d a  k ijow ski,  R adz iw ił ł ,  P o n iń sk i  
k u c h m is t r z ,  P o to c k i  ge n e ra ł  a r ty le ry i ' ,  jecha l i  w c z o ra j  
z  w szy s tk iem i ekw ipaźam i i ze  c z te rem a  tys iącam i l u ­
dzi l icząc  w o jsk a  R ad z iw ił ła  i P o to ck ieg o ,  ale nie licząc 
ich  z w y k ły c h  o rszak ó w . J e c h a l i  ci p a n o w ie  na  o b iad  
d o  L u b o m ir s k ie g o  w o j e w o d y  lu be lsk iego ,  i ob ch o d z iło  
tam  z d r o w ie  ksiąźęcia ad m in is t ra to ra  saskiego. R o s s y a -  
nie ro b i l i  t r u d n o ś c i  w  p rz ep u sz c z e n iu  w ę g r z y n ó w  h e t ­
m a ń sk ic h  m im o  sw eg o  o b ozu .  Ż ąda l i  o d ło żen ia  b ro n i  
a  ci n ie  chcie li  t o w a rz y s z y ć  sw oim  p a n o m  b e z  bron i ,  
i p o s ła l i  d o  w o j e w o d y  lube lsk iego  zaw iad o m ić  sw oich  
p a n ó w .  R a d z iw i ł ł  p o r w a ł  się o d  s to łu  i chc ia ł  za raz  
iść w a lić  R o s s y a n  , a le  jego  m ałżonka, k tó r a  n a jb a rd z ie j  
je szcze  u m ie  h a m o w a ć  jego  p o p ęd l iw o ść ,  p rzem og ła ,  
że  ty lk o  p o s ła ł  p u łk o w n ik a  d o w ó d z c ę  sw o ic h  hu ssarzów \

T e n  ru s z y ł  n a ty ch m ias t  z  w o js k ie m ,  ż e b y  w y d o b y ć  
W ę g r z y n ó w ,  k tó r y c h  p rz e p u s z c z a n o .  N a  p r z y p a d e k  
p o d o b n e g o  zd a rzen ia  u z b r o i ły  się o b ie  s t ro n y .

W  czasie ty c h  zajść  M o k r o n o w s k i  b y ł  t r z y  r a z y  
ra z  p o  r a z  u  p o s ła  ro s sy jsk ieg o  K ey se r l in g a  i u  A u g u ­
sta  C z a r to r y s k ie g o ,  ż e b y  im o św ia d c z y ć ,  że  w  raz ie  
o p o r u  h e tm an  w ie lk i  b ęd z ie  so b ie  d ro g ę  k r w a w o  o tw ie ­
ra ł .  R o ssy a n ie  n ie  w iedząc ,  co  m yś l i  he tm an , s to ją  p o d  
b ro n ią ,  m ają  dz ia ła  o d p r z o d k o w a n e  i czeka ją  r o z k a z ó w  
a inbassadorsk ich .  T r u d n o  so b ie  w y s ta w ić  tę dz iw aczn ą  
m ięsz an in ę ,  k tó r ę  p rz e d s ta w ia ją  P o la c y ,  w iesza jąc y  się 
p r z y  ty c h  d w ó c h  p a r t y a c h ;  nie m a  n a w e t  lichej szk a ­
p y ,  k tó r a b y  n ie  p ę d z i ła  g a lo p e m ,  a p raw ie  n ie  la ­
tała. R o z k a z  m a r sz u  n a s t ę p u ją c y :  p a n c e rn i  w o je w o d y  
k i jo w sk ie g o  i ich  p a c h o l ik o w ie  p ó jd ą  n a  p rz o d z ie  ze  
sz tućcam i w  r ę k u ,  z k u rk a m i  o d w ie d z o n e m i ,  p a n c e rn i  
czy li  to w a rz y s z e  h e tm ana  p o ln e g o  ze  sw em i p ach o l ik a -  
mi, h u ssa rze  R a d z iw i l ło w s c y  w  liczb ie  ty s ią c a ,  i d r a ­
g o n ó w  sz e ść se t  z d o b y te m i  szab lam i ,  a za ty m i  m y ś l i ­
w c e  ta k ż e  R ad z iw i l ło w sc y  i ch o rąg iew  h ussa rzy .  T o  
w sz y s tk o  ra z e m  b ę d z ie  s t a n o w i ło  p rz e d n ią  s traż  h e t ­
m an a  w ielk iego  k o r o n n e g o  B ra n ic k ie g o ,  h e tm an a  p o l ­
neg o  R z e w u s k ie g o ,  k t ó r z y  p o ja d ą  w  k a re c i e ,  a  b ę d ą  
im assy s tow a li  g en e ra ł  a r ty l l e ry i  P o to c k i  k o n n o  i o k o ło  
p ięćse t  w o j s k o w y c h  P o la k ó w ,  w s z y s tk o  g o to w e  tak  
d o  w alk i,  j a k  s łu ż ą c y  p r z e d  i za  k a re tą .  B lisko  za  n im i 
siedzieli w  p o jeźd z ie  R adz iw ił ł ,  P o t o c k i  w o je w o d a  k i­
jo w s k i  i P on iń sk i  ku chm is t rz .  Z a  d ra go nam i je c h a ła  
B ran ick a ,  s io s tra  s to ln ika, i R ad z iw ił ło w a .  Inn i d rag on i  
h e tm an a  w ie lk iego  s tan o w i l i  s t ra ż  d la  e k w ip a ź ó w  ty c h  
p ięc iu  p a n ó w .  O ff ice r  z a m y k a ł  c a ł y  p o c h ó d ,  b y ł  na  
k o n iu  w  l ic z n y m  o rs z a k u ;  za  nim d o p ie r o  jecha l i  t o ­
w a rz y s z e  z pacho likam i.  P o  n ie jak im  czasie  w y c h o ­
dzili j a ń c z a ro w ie  h e tm an a  w ra z  z inną  jeg o  p iech o tą ,  
p r z y  odg łos ie  b ę b n a  i z ro zw in ię tem i chorągw iam i.  C i 
p a n o w ie  n o c o w a l i  w  P iaseczn ie ,  z ta m tą d  u d a d z ą  się d o  
K r a k o w a  a lb o  i w  K a rp a ty .  Inn i p a n o w ie  i p o s ło w ie  
z ich  s t ro n n ic tw a  je d e n  za  d rug im  p ó jd ą  za n im i i k o n -  
f e d e ra c y a  p rz y jd z ie  d o  sk u tk u .  O d  św itu  aż do  te'j 
chwili ,  g o d z in y  d ru g ie j  z  p o łu d n ia ,  e k w ip aź e  nie p r z e ­
s ta ły  w y c h o d z ić .  W i e l k i  p o d sk a rb i  k o r o n n y  W e s s e l  
w y je c h a ł  r a n o  n a  cze le  sw o ic h  S a lc r a y ta ró w ,  w o je w o d a  
w o ły ń s k i  r u s z y  n a  w ie c z ó r  i b i s k u p  k ra k o w s k i  w y j a ­
z d u  n ie  o d w le c z e .  J a k k o l w i e k  w  p o ró w n a n iu  d o  t ł u ­
m ów , k tó r e  się o n eg da j  r o i ł y ,  W a r s z a w a  stała się z u ­
p e łn ą  p u sz c z ą ,  familia je d n a k  b ę d z ie  się s t rzeg ła  p r z e ­
rw a n ia  zg ro m adzeń  w  izbie  pose lsk ie j .  L iczą  a to li  d w u  
dz ie s tu  p o s ł ó w ,  k tó r z y  zmienili z d a n ie ,  s t a w a ją c  na  
s t ro n ie  n ie o b e c n y c h .  T r u d n o  mi p e w n o  pow ied z ie ć ,  
co  z  tego w y n ik n ie : alćć n a jp ręd ze j  C z a r to r y s c y  p o -
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trafią to wszystko lepiej na swoją korzyść obrócić, jak 
ich przeciwnicy wystawić sobie mogą. Nie powinni 
oni byli, jak ja myślę, wcale tu przyjezdzać, albo przy­
jechawszy pozostać i wszystkiemu się sprzeciwiać, coby 
nie było w ich interesie; wszelkim propozycyom uczy­
nionym na sejmie. Biskup kijowski powiedział mi dziś 
rano, źe jego zdaniem było, aby hetman wielki i z przy­
jaciółmi swemi udał się był do Krakowa, lub gdzie­
kolwiek indziej, i żeby wtedy był poprosił do siebie 
prymasa, wszystkich senatorów i posłów, a to z po­
wodu nadejścia wojska zagranicznego, które przeszko­
dziło sejmowaniu w Warszawie. »Nie tylko by byli 
pojechali jego przyjaciele, ale byłoby się przyłączyło 
niemało takich, co się wahalij gdyby zaś prymas nie 
by ł się stawił, wtedy biskup krakowski byłby zasia­
dał jako naczelnik senatu, a to ze zupełną legalnością. 
Familia nie byłaby mogła mówić, ze marszałek sejmu 
obrany jednozgodnie, i źe rozdwojenie powstało po 
skończeniu rzeczy.« Kanonik P. *) powiedział mi to 
samo. Byłoby się ze sejmem stało jak ze sejmikami 
pruskiemi: Comitia armata non libera et hańb ob cau- 
sam prohibita. Generał pruski może się odprawiać 
w Malborgu lub innem miejscu, a to temporepestis aut 
aliis calamitatibus existentibus, loco comitiis liabendis 
praescripto. W szystko to jedno, czy sejm konwoka- 
cyjny, czy elekcyjny.

W arszaw a, dnia 12. Maja 1764.
Sejm idzie swoją drugą. Marszałek książę Adam 

Czartoryski ubolewał na pierwszem posiedzeniu: »źe 
niektórzy panowie bracia opuścili rzeczpospolitą, i ze 
rozruch wszczęty przez służbę zamkową (kłamstwo także 
i przez gazetę rozgłoszone) byłby mógł nawet posłów 
zpowodować do dobycia szabel, ale ze rozpocznie się 
śledztwo, aby według prawa ukarać sprawcę rozruchu. <•

Z dziewiętnastu punktów, które będą sejmowi prze­
łożone, roztrząsano już niektóre bez wielkich sporów. 
Ułatwią się zapewne stosownie do życzenia Michała 
Czartoryskiego w. kancl lit., który je układa za pry­
masa , bo ten godny naczelnik rzeczypospolitej tak 
obarczony sprawami, źe musi wszystko poruczać kan­
clerzowi swemu, Młodziejowskiemu.

Uchwała sejmowa wczorajsza bardzo źle wypadła 
dla marszałka wielkiego koronnego, który nie chciał 
przydać straży zgromadzeniu posłów, pod pozorem, ze 
sejm byl zerwany. Zakazano mu sprawowania urzędu 
jako urzędnikowi maxime negligenti officium suum et 
malitiose deserenti rempublicam. Marszałek wielki li­
tewski zaraz wczoraj odebrał polecenie czuwania nad

*) Zapewne Podoski.

bezpieczeństwem stolicy. Dowódzca W ęgrów  natych­
miast wykonał przysięgę wierności skonfederowanej 
rzeczypospolitej.

Chodkiewicz wnosił wczoraj ze zapałem po siedm- 
kroć o złożenie z urzędu hetmana wielkięgo koronnego. 
Gurowski utrzymywał, źe w gwałtownych razach trzeba 
się chwytać gwałtownych sposobów. Ale inni posło­
wie mniej odważni doradzali pofolgować uniesieniu i 
żądać od prymasa przez marszałka sejmu, żeby posłał 
do hetmana z napomnieniem względem wypełniania obo­
wiązku. Myślą, źe powróci, a jeśli nie, to go zastąpi 
wojewoda ruski (August Czartoryski). Doczekamy się 
tego. W ielki podskarbi koronny zostanie przyzwany 
na termin pewny, aby zdał rachunek z grosza rzeczy­
pospolitej, a w razie nieposłuszeństwa będzie odsą­
dzony od godności wielkiego podskarbiego W  przy­
szły Poniedziałek mają roztrząsać, qualis? non quis? 
debeat eligi rex? Spory będą miękkie, bo konfederaci 
już palcem wytykają tego quis, albo wyrażając się sło­
wami Michała Czartoryskiego: B óg  s w o i m  ś w i ę t y m  
p a l c e m  z w i a s t u j e  n a m to p r z e z  m o c a r s t w a  
z a g r a n i c z n e . * )

Skoro zgoda na osobę, to to quails jest zupełnie 
zbyteczne; przyjmiemy, jakiego r m dadzą, i basta. 
Biskup krakowski tymczasem cudów dokazuje. W ielu 
co się wahało i to nie pomału odważyli się bardziej, 
jak kiedykolwiek trzymać się dobrze. Jest rzecz nie­
wątpliwa, źe Sapieha, wojewoda połocki, i Granowski, 
wojewoda rawski, nigdyby nie byli weszli do stron­
nictwa familii, gdyby ów prałat wtedy był działał 
z energią. Pierwszy odpowiedział senatorowi, który 
go do stałości nakłaniał: »ale czego wać pan chcesz 
od nas, co musimy pamiętać na dzieci, kiedy sami bi­
skupi nieśmią wystąpić otwarcie.«

Śmierć porwała im 10. Maja stronnika bardzo gor­
liwego w Rudzińskim, wojewodzie mazowieckim. — 
W czoraj czytałem ten list biskupa warmińskiego Gra­
bowskiego, do pana J ,  w którym pisze: »,3d) bin nod) 
immer utipag, loibcr ben 2ob fcin ftraut gemadjfen ifł, cben 
fo tocnig, aid totber gen>alttl;atige Ucbcrmadjt unb unaud* 
lijfd)ltd)cn £afj. 2£ir fperrcn tinb friimmcn und; aber opor- 
tet. So irregular bied SSerbum au$ iff, fo lernen roir ed 
bocf) fdjon in unferer ^ugenb; unfer Slltcr jeigt und |aber 
erf bcfeii »erbriiglid)e ©ignifteation. Oportet ganj atlein 
bringt und cnblid) ind ®rab.-<

Zresztą spokojnie całkiem; nie widać Polaka bez 
kokardy aż do czeladzi rzemieślniczej. Nie jest to zły 
wynalezek; poznać ptaszka po piórach. August Czar-

• )  Tak była najwyższa myśl narodowa Czartoryskich 
w r, 1764,
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ryski na rozdawane kokardy w ydał przeszło sto duka­
tów , ale korzyść z nich jest nieoceniona.

D owiaduję się w  tej ch w ili, ze juz są posłow ie, 
którzy byli wysłani do hetmana wielkiego koronnego. 
Juz nie będę miał czasu , iść się w yw iedzieć o od p o­
wiedzi. Hetman zginął, albo ma sposób nieznany śmier­
telnikom.

P. S. Quanta de spe decidimus! actum est de repu- 
blica, nisi tertius quis interveniat.

(D alszy ciąg nastąpi.)

JTearsejn Morac»etvskiego.
N im  przystąpię do historyi i starożytności słowiańskich, 

k tóre m ają być'przedm iotem  odczytywali n iniejszych, u w a- 
żam za obow iązek przedłożyć system , jak iego  się trzymać 
m yślę. Z daje się tem pilniejsza potrzeba, że w iek nasz żyje 
systeinatow aniem ; rozdziela się naw et w przedmiotach dro­
biazgow ych na zaciete stronnictwa, z których sympatye i an- 
typatye rosną. N ie 'chciałbym  nikogo w w ątpliw ości pozo­
stawić , i  dla tego mój system muszę szczerze z mej duszy 
w y la ć ; zrobię tó zaś najkrócej , gdy pow iem , ja k  w ogolę 
h istoryą pojm uje, i dla tego za przedmiot w ykładu dzisia j- 
szego biorę samą tylko istotę historyi.

Jeże li clicemv ocenić ja k a  um iejętność, musimy wprzód 
w ykryć ja k  ona śĄ zgadza z dobrem ludzkości. A utorowie, 
k tórzy  w ydają dzieła umiejętnościom poświecone  ̂przed- 
m ow ach , we wstępach zw ykli udawadniać i rozw ijać poży­
teczność umiejętności przez siebie w ykładanych. K ażdy nie­
m al uw aża sw oją za najp ierw szą, najyyażniejszą. I  o uczo­
nych pisarzach dadzą się pow iedzieć, ja k  o innych ludziach 
owe pospolite p rzysłow ia: każdy swój tow ar chw ali, każdy 
na swe koło ciągnie wodę. N ie może ju ż  hyc inaczej na 
świecie , gdy k to  się w  ja k ą  umiejętność w p racu je , ta  przez 
p racę , przez obcowauie z sobą staje mu się poufałą  ̂przyja­
ció łką, może się więc łatwo w niej aż zaślepić, i nie dziw, 
ze o je j p rzym iotach 'z przesadą mówi.

Przedmiotem prac moich naukowych je s t h is to ryą: chciał­
bym wiecej mocy pokazać, radbyui swego tow aru nie prze­
chwalił," D la tego nie pow iem , że to umiejętność ze wszy­
stkich najpierw sza, ze wszystkich najw ażniejsza 5 rozumiem 
jed n ak , że nic przesadzę, gdy pow iem , że niezmiernie ludz­
kości pożyteczna.

R zućm y się myślą na tę pierw otną ziemi naszej postać, 
kiedy powstał człowiek i od tego obrazu , na którym widać 
ręk ę  samego tylko T w órcy , obejrzym y ten zwierzchni obłęg 
ro jący  sie życiem dzisiajszem , jako  ten w ielki w arsztat, na 
którym  ju ż  pracowało i przeminęło tyle pokoleń ; na tę kulę 
obsypaną dzisiajszjm i narodami, m iastam i, wielkiemi dzieła­
mi sztuk i, zakładami przem ysłu, w ychow ania, miłosierdzia. 
Porów najm y owego człow ieka, k tó ry  może tylko k ilka g ło­
sów w ydać umiał i o pierwszych potrzebach życia jedynie 
pomyślał z człowiekiem dzisiejszej ośw iaty , filozofii, wymo­
w y , władzy nad samemi żywiołami, przez k tó rą  najtajem niej- 
sze 's ily  przyrodzenia schwytał, opanował i na korzyść swego 
rodzaju obraca.

W  kimże sie tu  nie obudzi ciekaw ość, któż nie zapyta, 
na jakiejże to drodze doszedł człowiek tak  wysokiego sto­
pnia w zm ianie? Odpowiedź na to nie będzie k rótka, nic da 
sie jedną  m yślą objąć, w k ilka słów zaw iązać, ale musi być 
długim w ywodem , wszechstronnym rozbiorem , z pojedyn­
czych scen harm onijnym obrazem , wykładem anatomicznym

w ielkiego organicznego jes testw a , to je s t ludzkości. Odpo­
wiedz 11a to bedzie historyą.

Skoro człowiek pojm ie, ja k  się św iat i on sam w nim 
rozw inął, pozna tem samem kierunek swój i ludzkości, a 
ztad w y n ik a , że przy najtrudniejszych położeniach, pojedyn­
czy ludzie i narody ‘znajdują przepis w historyi. ja k  postąpić 
mają. H istoryą je s t więc m istrzynią życia praktycznego, 
roztrząsa zw iązek społeczeństw a, rozróżnia ogniw a słabsze 
od mocniejszych, przegląda kształty rządów , a g o re jąc  świa­
tłem przeszłych w ieków , patrzy na zam gloną przyszłość 1 
w niej widzi życie pokoleń, k tóre dopiero narodzić się m ają. 
K apłani, co w starożytności w yroki dawali, byli to h istorycy 
przystrojeni tylko w barwę religijną. I  prorocy starego za­
konu byli historykam i. N ie bez osadnie, Cieszkowski w  roz­
praw ie "niemieckiej pojmował h istoryą w połączeniu przeszło­
ści z przyszłością. Z e  zaś dwie te bez granic krainy stykają 
się na linii prawdziwie matematycznej, od w iatru ulotniąjszej, 
k tó rą  zowiemy teraźniejszością, k tóra  n ieistn ie , o p rzynaj­
mniej , k iedy swój byt zaczyna to go razem i k o ń czy , przez 
co je s t samym tyiko ruchem, i ogniwa tych ruchów  sk ładają  
jeden  łańcuch , "to je s t przeszłość; ztąd historyą może byc 
uważana i za teoryą tego w ielkiego rnchu , k tóry  w naturze 
wszystko odbyw a, który  je s t rayśhą życiem , processcm  che­
micznym, biegiem. R uch  ten uw ażany na rodzaju ludzkim 
nazywamy postepem, ztąd historyą uczy, co je s t postęp, ja k i 
był, ja k i będzie", i daje się w ścieśnionym względzie uw ażać 
za naukę i za teo ryą  postępu.

To wysokie posłannictwo historyi nadało je j pew ną go­
dność; je j kapłani, to je s t h istorycy, m ają po wszystkich na­
rodach i we w szystkich wiekach m ajestatyczną w ładzę, sąd 
najwyższy w re k u , na głow y koronow ane bohaterów  i całe 
narody: sama śmierć, k tó ra  zm arłego z pod w szelkićj Władzy 
ziemskiej uw alnia, zostawia go pod władzą historyka, co ró ­
wno sądzi żywych i um arłych. Ten obow iązek nie nadaje 
h istorykow i powabnego stanowiska. Jeże li poeta spogląda 
z obłoków na ziem ię, m alarz stoi na skale przy łąkach, nad 
rz e k e , pod m iastem , to h isto ryk  jak o  czarnoksiężnik siedzi 
w ciemności w ieków na rozw aliskach , albo i w  kośnicy, 
lampa bladcm światłem raz po raz odsłania mu nieprzejrzane 
stósy kości. W  okót h uczą , ry czą , naśladują grzm ot i bu­
rze , stare namiętności ludzkie w postaci złych duchów i 
upiorów , — ale h istoryk jak b y  bez duszy i zmysłów siedzi, 
ledw ie je  słyszy i lekce waży. B ierze ze zamroczonem czo­
łem trup ią  głow ę po głow ie i stawia je  w  porządku, aby 
nad tą  z uniesieniem , ze zapałem prawie kochanka rozczulał 
sie przed obccnemi i przyszłem i pokoleniam i, a znowu inną, 
aby ją  z przekleństwem  w błoto rzucił i zdeptał. Ż art i u- 
śmiecłi historyka są po większej części ja k  w tra g e d ii Szek­
s p ira , bo pospolicie śm ierć i trup do nich się wiążą. To 
trw ogę w zbudzające, a  zarazem z pewnem poszanowaniem 
złączone stanowisko mogłoby łatwo podsunąć myśl, że ludzie 
dumni, chciwi władzy, kiedy ich los nic postawi nad drugimi, 
kiedy nie m ają komu rozkazyw ać, rzucają się w historyą, 
aby tam sw ą władzę nad tysiącami chociaż trupów rozpo­
starli. M oga się zdarzać takie przypadki, i zdarzają się czę­
sto, aleć dopiero’ po zgłębieniu h isto ry i, historyk rozpoznaje 
swoje powagę. D la tego bez zarozumiałości można zamiło­
wać historyą "i tylko niem ający zarozum iałości zostanie p ra­
wdziwym historykiem.

Dwojakich i kościół liczył zawsze kapłanów : jednych in­
teres osobisty widoki światowe, drugich pobożność, zrzecze­
nie się świata powołały do stanu duchownego. P ierw si mogłi 
zabłysnąć pozorami i być chwaleni, ale tyiko drugich B óg i 
ludzie pokochali, bo tylko od drugich mogło dobre płynąć. 
Trzym ajm y jeszcze dalej to porów nanie, bo historyą nie­
zmiernie zbliża się do religii. W szakże często ludzie, co są 
rozkoszami przesyceni poszli służyć ołtarzowi. N ic powie­
m y . że to z pychy , ale właśnie z je j odrzucenia, właśnie 
z oderw ania się od błyskotek. Ci najczęściej sta li się w iel­
kimi opowiadaczami ewangelii. Często też ludzie, że uży­
jem y tego w y razu , zaaw anturują się do h istoryi, a skoro 
w nidą z nią w ściślejsze stosunki muszą j ą  ukochać, bo za 
wiele ma powabów. H istoryk jakkolw iek  sędzia narodów i
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w ieków  nic wdziera się  na sw ój urząd z takim zaufa­
niem  w  sw e s i ły ,  je ź li nie nazw iem y zarozum iałości, jak  
filozof. F ilo z o f zgłęb ia  istotę św ia ta , przed swój rozum sta­
w ia B oga, zwija cały  św iat do tego p ierw iastku , z którego  
się  w yw inął i nic z pod sw ojej w ładzy nie opuszcza, kiedy  
historyk tylko uw aża, jak  się  czas po ludziach i rzeczach  
przem ykał; w chodzi w m yśl i serce; nad sprawami i spraw­
cam i wyrokuje. W yrok om  zaś je g o  nadaje w ażność nic 
żadna siła  zewnątrz brana, ale sama ty lko prawda. H istoryk  
trzym a się na swym  urzędzie ty lko sum iennością. W  im ie­
n iu  praw człow ieka mą obow iązek szlachetne czyny w yn o­
sić, nikczem ne pod pręgierzem  na karę i na naukę w ieków  
w ystaw iać. P obłażać zbrodni je st  to’ prześladow ać cnotę. 
■Historyk m u s i, choćby inaczej w szystk ie chciały  narody, 
choćby sam jeden  na przekorę całemu św ia tu , b iałe zawsze  
bia lem , czarne czarnem nazywać. N ie  d z iw , żo historycy  
mają nieprzyjaciół, ale ma ich naw et i liistorya, W ystęp u ją  
przeciw  niej ze zarzutem , że  n igdy nie m oże być uzasadnio­
na, a zatćm jest m ylna , fałszyw a. Powiadano mi niedawno, 
i e  jeden A n glik  zasiadł do pisania h isloryi i znalazł w ie le  
w ątp liw ości względem  jednej w ielk iej w ojn y; zaczął je  g o ­
d zić , kiedy p o strzeg ł, że dw óch ludzi na u licy  pod jego ok­
nem bardzo zapalczyw ie bić się  poczęło; rzucił pióro, wypadł, 
i  badał o pow ód i zaczepkę. Jeden  ta k , a drugi w  prost 
przeciw nie utrzym yw ał; obadwa trw ali przy twierdzeniach, 
na obiedw ie strony w ie lk ie  było podobieństw o; A n glik  ba­
dał z całą  zręcznością historyka: dopytyw ał się natarczywie 
i m usiał w rócić do izby bez w ykrycia  powodu i zaczepki. 
P om yśla ł sob ie: przecież to w ypadek św ieżuteń k i, stał się  
pod mojem oknem, wypadek drobny, w którym tylko interes 
dw óch ludzi gra ro lę  fałszerza, a cóż dopiero w e wypadkach  
w iekam i oddalonych.’ w e w ypadkach, gdzie interessa m ilio­
nów  w pływ ają. D osyć, że ow  A n glik  miał na w ieczne czasy  
porzucić historyą. M usim y mu to bardzo naganie. H istoryk, 
który w ięcej chce tw ierd zić, jak  m o że , na dow odach, ten 
kłam sta popisze. P ocóż  A n glik  chciał koniecznie opisać po­
w ód i zaczepkę, kiedy ich nie był w  stanie w yk ryć; m ógł 
ty lko  spom nieć, że  się  na u licy  pod je g o  oknem dwóch ludzi 
pobiło. T o samo je s t  w  w ojnach narodów i w e w szclk icu  
zdarzeniach; czem uż historyk nic ma przestać tylko na tern, 
co w iedzieć m oże, i w ie  dobrze. J e ż e li  historycy m ieszają  
do historyi sw oją  próżność popisywania się  _ z domysłami, 
je że li dom ysł za społeczne podanie udają , je ż e li prawdopo­
dobieństwo w  pew ność przerabiają, to w ina tylko niektórych  
charakterów, ale n ie wina historyi. H istoryk m oże całkiem  
nie badać przyczyn i skutków, byle się  tylko oglądał na ko­
nieczność wypadków.

( D a lszy  c ią g  nasląpi.J

Doniesienia literackie.
Jak iś pan St. Ł yszkow sk i o g ło s ił w  W arsza w ie  prenn- 

meratę na dzieło w  2 tomach z rycinam i pod nazwą i H odo­
w la  (?j koni. Cena tomu zł. 10. — Tam że w yszedł N r. 11. 
B ielio tek i i 9 ly  Album  cynkograficznego w yobrażający Przed­
sionek na P ociejow ie . — Znana z sw ych prac literackich je -  
nialna E leonora Zicm ccka w ydala prospekt na pismo mające 
w ychodzić pod jej redakcyą od now ego roku pod n a zn ą :  
P ielgrzym . Z  prospektu w yznać m usim y, nie byliśm y  
zadow oleni; w ystaw ialiśm y sobie w  przedsięw zięciu tćm 
w cale  co innego, ja k  to, co nam prospekt ogłasza. P ism o p. 
E l. Z iem eckiej od innych pism w arszaw skich tyłko tćm się  
ró żn i, że j e  redaguje kobieta; zresztą ma zawierać to , co

każde inne pismo zw ykle  w  prospekcie obiecuje. P . E l. Z ic- 
mecka lubi filozofką być nazwana, i (niech nam w ybaczy) fan- 
faronuje naw et trochę H eglianizm cm , Schclingizm em  i t. d. 
—  ale w przedm iocie tym kobietę dopóty podziwiam y, dopóki 
kobietą być nie przestaje. T ak podziwiano artykuły p. Z ie ­
m eckiej w różnych pismach dawniej um ieszczane Czern in- 
nem je s t  jednak redakeya osobnegn pisma. D zis każdy przy  
rozpoczęciu now ego dziennika pyta się  o przyczyn ę, która 
w ydaw anie je g o  w yw oła ła . Jakążby p. Ziem ecka na zapyta­
nie takie dala odpow iedz? są d zę , że  nie inną podług pro­
spektu ja k  tylko » bo j a  chciałam też pismo czasow e w yd a­
wać. - U w ielb ialibyśm y to j a ,  gdyb y p. Ziem ecka sw e dzia­
łan ie w tę stronę przeniosła, która dotąd najmniej zajm ow ała  
uczonych ’— a która najbardziej um ysłow ej potrzebuje po­
m ocy, t. j .  ku pożytkow i i kształceniu naszych kobiet. D la  
nich pismo redagow ane przez osobę tak w ykształconą, tak  
jen ia ln ą  — je s t  konieczną — konieczną potrzebą; bo p. Z ie ­
mecka nie m oże niepowinnn być przy sw em  w yksztalcenin  
um yslow em  być tćm, co Tańska, z geniuszem , z duchem sarno- 
w ie d z y , k tórego n igdy T ańska nie m ia ła , fantazyą ognistą  
obdarzona — m oże działać w ięcej niż którakolw iek z naszych  
kobiet by m ogła, na um ysł sw ych w spółziom ek. Oby tylko  
chciała sw e pow ołanie zrozum ieć. N ie  dla nas powinna pi­
sać — nie dla nas w ydaw ać pismo. W śró d  nas l e d w i e  
będzie una in ter p a res  — kiedy jako pisząca i pracująca dla 
sw ych rodaczek będzie j e d y n ą  w  swym  przedm iocie. K oń­
cząc te k ilka słów  nie m ożem y pom inąć u w a g i, iż  p. Z ie­
m ecka przedew szystkiem  w  pływ u p ietyzm u, który W now ­
szych je j artykułach się  przebija — jak  najbardziej w ystrze­
gać powinna. M ick iew icz, gdy został p ietystą , przestał bye  
wielkim  poetą; p. Z iem ecka, gd y  zostanie p ietystką , będzie 
mniej je szcze  ja k  niew ykształcona kobieta — bo szkodliw ą  
ty le, ile  obecnie pożyteczną być może.

Chociaż bardzo spóźnione nicobojętnem  będzie czyteln i­
kom  następujące doniesienie z dziennika H ebdo madaire 
w ychodzącego w  V ire  (departament C alvados): - 6 . M arca r. 
b, zszedł z tego  św iata J ó z e f  D o b r z a ń s k i ,  emigrant 
polsk i, mistrz kapeli narodowej g w a rd y i, naczelnik orkiestry  
tow. filharm onicznego i professor m uzyki w  m ieście T ire , 
w  skutek ciągłej choroby piersiow ej. W sp ó łtow arzysze  w y­
gnania, przyjaciele, jo g o  uczniow ie, korpus officcrów i oddział 
gw ardyi narodowej oddali Dobrzańskiem u ostatnią poslngę, 
odprowadzając g o  aż do grobu. W sp o lro d a k jeg o  Otto m iał 
m owę przy pochow aniu zw łok. D obrzański miał lot 29. (O. B .)

Najnowsze dzieła.
: R usałka na rok  1841. wydana przez A. K . G rozę. W iln o  

u Z aw adzkiego, 1841. Cena 9 zł. p.
Pam iętnik relig ijn o-m oralny . — Z eszyt Osty. — W arszaw a. 

(L istopad). 1841.
Tłóm aczenie Z jaw isk  natury zd z ie l L am eF len ri. W arszaw a, 

w drukarni X X . P iarów  1841. Cena zł. 4.
R ozryw ki um ysłow e. Tom ik 3ci. K raków , u Czecha.
P ow ieści Jadania, wydanie 2gie. Tam że. Cena 6 zł. p.
P ism a ulotne oryginalne i tłum aczone M. Rubinsteina.
N arzędzia M ęki Chrystusowej przez X . V c i lh , tłóm aczenie  

X . St. Chołoniew skiego. W iln o . G liicksbcrg. 1841.
K azania na różne niedziele roku o m ęce pańskiej, przez Da- 

widow icza. L w ó w , 1841,, w  drukarni Schneidera. Tom  
pierw szy.

Ż y c ie  m arszałków francuzkich. W arszaw a. Z eszyt 8.
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